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Dzielnica II Związku Polaków w Niemczech

Polacy na Ziemiach Polahskich
obchodzą dzisiaj 15-tą rocznicę naszej ojcowskiej organizacji

B e r l i n ,  dnia 6 lutego 1938 r.
Polacy spod znaku Rodła jedno są, jak jedną 

jest Sprawa Polska w Niemczech. Społem dla spra­
w y tej walczą zorganizowani w  Związku Polaków  
w  Niemczech. Rodzinnie też rocznicę 15-tą swej 

braterskiej organizacji czczą.
Odbyły się już Dzielnicowe Święta Rodła w e  

wszystkich dzielnicach Związku Polaków w  Niem­
czech.

Dzisiaj zaś, Polacy, szeroko a licznie po Zie­
miach Polahskich rozsiani i mieszkający w Berlinie, 
zgodnie obchodzą jubileusz 15-lecia naszej naczel­
nej organizacji.

Obchód ten ma wyrażać przywiązanie Polaków 
na Ziemiach Polahskich do ojcowskiej organizacji 
naszej, ma dowieść oddanie Sprawie Polskiej w 
Niemczech, której wygrana jest naszym najwyż­
szym zadaniem.

Dziś Polacy na Ziemiach Polahskich manifestu­
ją swą łączność serdeczną z Polactwem w  Niem­
czech i całym Narodem Polskim.

Dziś postawą i szczerością swych serc Polacy 
na Ziemiach Połabskich przyrzekają w  walce dla 
Sprawy naszej nie ustać.

Dziś wiarę utwierdzają, źe, nieustannie walcząc 
i pospólnie się miłując, wytrwamy i wygramy.

Koncentracja sił wojskowych, 
Politycznych i gospodarczych Rzeszy
^  ® ©r l i n .  Krążące już od dawna w  kołach poll- 
^^nych pogłoski o ustąpieniu marszałka Blomber-

stanowiska ministra wojny i ustąpieniu do-
armii Udowej generała Fritscha stały się

^•yw istością.
O auclerz dowództwo nad wszystkimi si- 

* zbrojnymi Rzeszy.
^rząd wojskowy (Wehrmachtsamt) przekształ­

ci*0 na główną komendę (Oberkommando) i sztab 
Ftihrera.

Von Brauchitsch został mianowany dowódcą 
armii lądowej.

Generał Goring został mianowany marszałkiem
Pod kierownictwem v. Neuratha utworzono taj­

ną radę gabinetową.
Ministrem spraw zewnętrznych został v. Rib- 

bentrop.
Zmiany na najwyższych urzędach wojskowych 

nazywa prasa niemiecka koncentracją wszystkich 
sił militarnych, politycznych i gospodarczych.

Liga Narodów ubolewa, 
lecz pomóc nie może

^rnH n e w a - Publiczne posiedzenie Rady Ligi 
zagaił przewodniczący, oświadczając, że 

Przedstawiono projekt rezolucji w  sprawie 
lktu na Dalekim W schodzie:

cJa Narodów, rozw ażyw szy sytuację na 
*** o r i1 ^ schodzie stw ierdza z żalem, że w okre- 

°.statniej sesji rady działania wojenne roz- 
SU nadal, zyskując na sile;

Się °°lewa szczególnie nad tym, że pogorszenie 
enia nastąpiło mimo wielkich wysiłków, 

r anych i wyników osiągniętych przez narodo­
wej | chiński w dziedzinie odbudowy politycz- 

ekonomicznej kraju;
* ^ ia ^ ł^ m in a ,  że Zgromadzenie Ligi rezolucją 
^ rcie 6 Października 1937 zapewniło Chinom po- 

o: m°ralne, poleciło członkom Ligi pow strzy- 
+0c* wszelkiej akcji, mogącej osłabić siłę od- 

0 ^raju i powiększyć jego trudności w 
i feki1̂  konflikcie, Uk również poleciło zbadać, 

^ U rze  mogliby członkowie Ligi Narodów 
a n̂ie Przyjść z Pomocą Chinom; 

r u*Va w sposób jak najbardziej poważny zw ra- 
członków Ligi na brzmienie wspomnianej

i1,* ^ad a  w yraża nadzieję, że ci członkowieV. *M y fi ,  W  J  1 V » v u i w u n v  T,

których sytuacja na Dalekim Wschodzie
?pecUlne znaczenie, skorzystają z każdej

aby zbadać w raz z innymi państwami, po­

dobnie zainteresowanym i możliwość innych w ła­
ściwych środków, zdolnych przyczynić się do słu­
sznego załatwienia konfliktu/*

G e n e w a .  W  południe odbyło się poufne po­
siedzenie Rady Ligi Narodów poświęcone sprawie 
Dalekiego Wschodu. Przedmiotem obrad był spo­
sób, w jaki została opracowana rezolucja przed­
łożona członkom Rady przez delegatów Anglii, 
Francji, Sowietów i Chin. W śród członków Rady 
ujawniło się niezadowolenie z powodu postępowa­
nia wspomnianych państw, które omawiały tak do­
niosły problem wyłącznie w czwórkę, pó czym w 
ostatniej chwili złożyły rezolucję, angażującą całą 
Radę Ligi Narodów i wszystkich jej członków. Za­
znaczyć należy, że niezadowolenie to wyrazili je­
szcze przedw czoraj na tajnej radzie delegaci państw 
Ameryki Południowej.

Przedstaw iciel Boliwii, zaproponował aby usta­
lono jasną odpowiedzialność polityczną za rezolu­
cję, która powinna być złożona nie anonimowo, ale 
w yraźnie w imieniu Anglii, Francji, Sowietów i 
Chin. Jednakowoż autorzy rezolucji w yw arli na­
cisk na delegata Boliwii, który propozycję swą w y­
cofał.

Delegat polski min. Komarnicki zapowiedział, 
że wstrzyma się od głosowania z powodów, które 
wyłuszczy na posiedzeniu publicznym.

Skończyło się, jak było do przewidzenia. 
Z wielkiej chmury, jaka pojawiła się i groziła po­
ciskami piorunów, spadł letni, drobny, przedwio- 
senny deszczyk.

Chiny, które uciekły się pod skrzydła opiekuń­
cze Ligi Narodów, otrzymały wyrazy współczucia, 
pociechy, a wreszcie przedstawiciele trzech mo­
carstw  w raz z delegacją chińską uchwalili rezolu­
cję, w  której potwierdzają możliwość niesienia Chi­
nom indywidualnej, to znaczy odrębnej, pomocy.

Rezolucja ta była poprzedzona różnymi p rzetar 
gami, przyczem  w toku zakulisowych pertraktacyj, 
które tylko słaby odblask znajdowały na w łaściw ej 
arenie ligowej, pilnie nadsłuchiwano głosów, dolatu­
jących z jednej strony z W aszyngtonu, a z drugiej 
od osi Berlin—Rzym.

Trzeba się było liczyć z rozmaitemi ew entual­
nościami i trzeba było w jakiś sposób ratow ać za­
chwiany prestiż Ligi Narodów i nie dopuścić do 
kompromitacji. Zbyt dobrze pam ięta się w  Genewie 
spraw ę abisyńską i sankcje przeciw  Włochom.

Przeciw  samowolnemu załatwieniu spraw y 
przez wielkie m ocarstw a w imieniu Ligi Narodów — 
zaprotestow ały inne państwa, a w  szczególności 
Polska.

P ro test ten ma przedewszystkiem  tę zasadni­
czą przyczynę, że wielkie m ocarstw a starają się 
coraz wyraźniej wejść w  rolę dyktatora, rozstrzy­
gającego bezapelacyjnie doniosłe problemy m iędzy­
narodowe i podporządkowującego innych swej 
woli.

Nic też dziwnego, że państw a europejskie bar­
dzo krytycznie patrzą na te zakusy i przeciw stawią 
się im wszelkimi sposobami.

Czerwoni piraci 
zatopili angielski okręt

B i l b a o .  Angielski statek handlowy „Alcira" 
został na wybrzeżu niedaleko Barcelony zaczepiony 
przez lotników wojsk czerwonych. Lotnicy zrzucili 
kilka bomb na statek, który trafiony zatonął w  krót­
kim czasie.

Łodzie rybackie wyratowały załogę.
W Anglii panuje z powodu zatopienia statku 

wielkie oburzenie.



Narodowa Hiszpania piętsuje
manewr czerwonych

w yw oływ anie zajść przez atakowanie s^ _  
ków wielkich m ocarstw. Jest uderzającem, że st 
tek angielski zatonął w  pobliżu czerwonego P°r 
wojennego Kartageny. Okoliczność ta pozwala PrZy 
puszczać, że działała tutaj czerwona łódź pod^ '
dna‘ • *n-Należy ubolewać, że dzienniki angielskie i
ne pow tórzyły bezkrytycznie informacje Wale*101’ 
nie zapytaw szy o stanowisko Salamanki. 4

Trzeba postawić jeszcze jedno pytanie: Ska 
dowiedziano się we Walencji o zatopieniu paroW^ 
angielskiego, skoro „Endymion“ nie posiadał staw 
radiowej, z żadnego parow ca nie widziano zaj '[y 
nięcia statku, a W alencja podała pierw szą wiau?* 
mość o zatonięciu „Endymiona“ zanim c z ło n k o ^ 1 
jego załogi przybyli na brzeg.

Na pytanie to można dać tylko jedną odp^j 
wiedź: Czerwona łódź podwodna, która o t r z y j  
rozkaz zatopienia parowca, doniosła drogą radio^j 
o wypełnieniu rozkazu, poczem W alencja roześlą 
wiadomość, obciążającą hiszpański rząd narodowy*

Z wojny na Dalekim Wschodzie
przedstawicieli do Berlina i Rzymu, by zapoznalis1̂  
z doświadczeniami poczynionymi w Niemczech 
we W łoszech z agitacją antykomunistyczną. Rów­
nocześnie przedstawiciele japońscy poinformuj 
placówki niemieckie i włoskie o zarządzeniach 
ponii w  walce z komunizmem.

Japoński minister spraw  w ew nętrznych PrĈ  
wadzi obecnie rokowania z m inisterstwem spm* 
zagranicznych o wysłanie przedstawicieli, japo11' 
skich do różnych miejscowości amerykańskich, ^  
in. do San Francisco, ponieważ agitacja k o m u n i s t y  
czna w Japonii otrzymuje swe środki częścio^ 0 
za pośrednictwem Ameryki.

T o k i o .  Referent japońskiego ministerstw* 
m arynarki, adm irał Noda udzielił dziś w yw ia^  
prasie. Oświadczył m. in., że okręty chińskie d* 
zmylenia Japończyków nadużywają flag różnyc" 
państw. Stwierdzono m. in. nadużycie flagi: 
skiej, amerykańskiej, norweskiej, greckiej niermeC' 
kiej i angielskiej.

Nowy skandal sowiecki 
we Francji

P a r y ż .  Tematem artykułów  prasy francuskiej 
jest dziś nowy skandal. Znana agentka komunisty­
czna Lydia Grossowska, podejrzana o dokonanie 
m orderstw a, zniknęła. Pozostawiono ją na wolnej 
stopnie na interwencję am basady sowieckiej w  P a ­
ryżu, za kaucją 50 000 franków.

„Jour44 pisze, iż Sowiety poprostu naigrawają 
się ze sprawiedliwości francuskiej. Ambasada fran­
cuska niby poręczyła za oskarżoną, a jednocześnie 
ułatw iła jej ucieczkę. W szystkich ściganych przez 
w ładze francuskie agentów komunistycznych izo­
luje się w  ambasadzie sowieckiej, gwarantując im 
„dyplom atyczną nietykalność4*.

„Matin44 nazyw a zniknięcie Grossowskiej obra­
zą  sprawiedliwości francuskiej przez Sowiety. 
S praw a w yw ołała oburzenie całej opinii francuskiej. 
Skandal jest tak jawny i poniżający w ładze francu­
skie, że powinien znaleźć odpowiednie załatwienie. 
Kraj musi się nareszcie dowiedzieć praw dy — pisze 
dalej to samo pismo — w jak różnorodny sposób 
Sow iety mieszają się w w ewnętrzne spraw y Fran­
cji. Grossowska naw et nie uciekła z Francji, a ukry­
ła GPU. w gmachu ambasady sowieckiej. W ładze 
powinny przeprowadzić natychm iastową rewizję 
gmachu dla ratow ania swego autorytetu, gdyż pod 
ochroną ambasady agenci sowieccy bezkarnie do­
puszczają się najgorszych zbrodni.

Samolot zgubi! pocztę
K a r t u z y .  W  drodze z Berlina do Prus W scho 

dnich przez Kaszuby latają niemieckie samoloty po­
cztow e i pasażerskie. Ostatnio pod Borowcem nie­
daleko Kartuz znaleziono worek poczty lotniczej 
niemieckiej, który zaw ierał przekazy, listy, czeki i 
pieniądze. W orek, jak się okazało, zgubił przelatu­
jący z Królewca do Berlina samolot pocztowy. O- 
sobliwą zgubę mieszkańcy Borowca złożyli w urzę­
dzie policyjnym, skąd worek przekazano dyrekcji 
pocztowej w  Bydgoszczy.

Ważny przedmiot zginą! 
podczas katastrofy

L o n d y n .  Przez cały czw artek od rana aż do 
zapadnięcia ciemności przeszukiwało ponad 100 sa­
molotów armii brytyjskiej całą okolicę koło Hilling- 
don. Lotnicy szukali za jakimś ważnym tajnym sprzę 
tern, który zaginął podczas katastrofy lotniczej, jaka 
się w  tej okolicy w ydarzyła w środę. Przedm iot ten 
nie został znaleziony między szczątkami rozbitego 
samolotu. Poszukiwania nie dały żadnego wyniku. 
Zaginiony przedmiot został widocznie daleko odrzu­
cony, ponieważ katastrofa nastąpiła w  momencie, 
gdy samolot pędził z szybkością 400 km. — Motor 
w ry ł się w  ziemię na kilka m etrów.

W nioskując z wielkiego nakładu sił przy po­
szukiwaniu zaginionego przedmiotu, należy sądzić, 
że chodzi o jakiś bardzo w ażny aparat, który armia 
brytyjska chce utrzym ać w tajemnicy za wszelką 
cenę.
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Rodzice
Mówcie z dziećmi Waszymi w do­
mu po polsku, uczcie je czytać i 
pisać po polsku. Mowa ojczysta, 
to skarb najdroższy, to spuścizna 
której zaprzepaścić nam nie wolno

M. B. LEPECKI

Dziewczę
z Diabelskiego Szczytu

(Opowieść egzotyczna.)
4) ------------

Urok musiał być silny, bo Joasinho chodził 
smutny, a wciąż „coś44 ciągnęło go do małej polan­
ki, na której ujrzał ów zwid dziewczynę — nie 
dziewczynę.

Zrozumiał Maneko, że najsroższych musi użyć 
zaklęć, aby zwalczyć „Złego44.

W ięc stanął przed chatą, rozwinął długie, rze­
mienne lasso, w ywinął nim trzykrotnie i zw racając 
się na Zachód, gdzie ciągnęła się w  nieskończoność, 
szumiąca tajemniczo i przez tajemnicze stw ory za­
mieszkana dżungla, przemówił:

— Ty czarna, ty  zielona, potężna i bez końca -- 
córko słońca i ziemi — służ mi!

W iatr widocznie skądś nadbiegł, bo wierzchoł­
ki drzew zaszumiały ponuro i wściekle.

— Służ mi, służ, od uroków chroń! — ciągnął 
dalej kaboklo, a las w tórow ał mu tysiącznym ję­
kiem kołysanych wichrem drzew.

Zawirowało wreszcie w powietrzu i ze świstem 
zaczęło je przecinać, śmigłe lasso.

Urwany, krótki krzyk...
Urok splątany rzemieniem zawisł na plecach 

siwego, mądrego „curandeira44. Za chwilę czarodziej

z oburzeniem nowy
S a l a m a n k a .  Z narodowej strony hiszpań­

skiej wskazuje się z oburzeniem na nowy manewr 
Walencji, w  związku z zatopieniem parow ca angiel­
skiego „Endymion44.

Chociaż do tej pory nie stwierdzono, czy zało­
ga storpedowanego parow ca widziała łódź podwod­
ną, czy też parow iec najechał na minę, już w  kilka 
godzin po zatonięciu parow ca, W alencja rozesłała 
na cały św iat wiadomość, że parow iec angielski 
storpedow ała narodow a łódź podwodna. W  drugiem 
doniesieniu powiedziano nawet, że była to włoska 
łódź podwodna.

Mamy tu do czynienia z jednym ze zwykłych 
manewrów czerwonej Hiszpanii, polegających na 
wywoływaniu incydentów, które zupełnie nie leżą 
w interesie Hiszpanii narodowej, celem wywołania 
nieprzyjaźni między mocarstwami, a narodowym 
rządem hiszpańskim.

Należy przypomnieć sobie fakt, że w Kartage- 
nie i Murcji znajdują się centrale interwencji pod 
kierownictwem sowieckiem, których zadaniem jest

T o k i o .  Minister spraw  zagranicznych Japonii 
Hirota oświadczył, że nie uznaje układów między 
byłym  chińskim rządem centralnym a trzecimi mo­
carstwam i, tym bardziej, że pożyczki lub dostaw y 
m ateriałów  wojennych państw  trzecich, przyczy­
niają się do przedłużenia oporu rządu centralnego 
przeciw  Japonii.

W pływ ow y polityk japoński Seiynkai-Hotoya- 
ma po podróży po Stanach Zjednoczonych oświad­
czył prasie tokijskiej:

„W  czasie mej podróży uderzyła mnie niezrę­
czność propagandy japońskiej. Zamiast twierdzić, 
iż Japonia dąży do zlokalizowania zatargu z Chi­
nami, lub że Japonia nie ma żadnych ambicyj te ry ­
torialnych w Chinach, kraj nasz postąpiłby lepiej, 
gdyby w yraźnie oświadczył zagranicy, do czego 
Japonia zmierza napraw dę.44

Jak „Tokyo Nitschi Nitschi44 donosi, japońskie 
m inisterstwo spraw  wew nętrznych postanowiło na 
podstawie układu przeciw kominternowi, w ysłać

P r a g a .  W  pierwszym dniu obrad światowe- 
go kongresu syjonistów rewizjonistów, przyw ódca 
nowej organizacji syjonistycznej, W łodzimierz Ża- 
botyński w przemówieniu inauguracyjnym pod­
kreślił, że zorganizowanie emigracji żydów na wiel­
ką skalę i zagadnienie Palestyny nie są już proble­
mami, obchodzącymi tylko żydów. Są to zagadnie­
nia międzynarodowe, w których zainteresowane są 
wszystkie państwa, mające zagadnienie żydowskie.

Mówca przeciw stawił się stanowczo pomysło­
wi przełączenia Palestyny do Wielkiej Brytanii. W  
ostrych słowach mówca potępił represje, stosowa- ! 
ne w Palestynie przez władze angielskie, i poddał 
krytyce raport królewskiej komisji, dotyczący po­
działu Palestyny na państwo żydowskie i arabskie. 
Podział Palestyny to wyrok śmierci na ideę syjo­
nizmu. Następnie Żabotyński przedstaw ił szczegóły 
10-letniego planu kolonizacji Palestyny i Transjor- 
danii przez półtora miliona kolonistów.

w strząsnął go w bystre zielone nurty leśnej rzeki.*)
Pytali przyjaciele Joasinha, czy w szystko do­

brze odprawił, czy młodzieniec nie potrzebuje już 
bać się leśnej złej boginki i czy może spokojnie w 
puszczy polować?

Stary, m ądry „curandeiro44 nic nie odpowie­
dział, kiwał tylko jakoś dziwnie głową, m ruczał pod 
nosem, a wreszcie dosiadł pośpiesznie swej starej, 
wyleniałej mulicy i nie oglądając się na nikogo, po­
człapał w  kierunku głębokiego jaru, gdzie stała je­
go rańsza.

A w iatr wciąż hulał po dżungli, strącając zło­
śliwie grube a kruche konary piniorów.

Mimo potężnych sposobów Maneka, Joasinho 
ani na chwilę nie przestaw ał myśleć o dziwnem 
zjawisku. I chociaż strach schw ytał go za gardło 
i podnosił w łosy na głowie, pewnego razu w ybrał 
się znowu na przeklętą górę, na małą polankę gdzie 
pozostawił przed kilku tygodniami, opartą o grapię, 
piękną boginkę.

U stóp góry, na krańcu swobodnej ziemi, skąd 
o krok dalej zaczynało się w ładztwo tajemniczych 
sił, zaw ahał się nieszczęsny kaboklo i przystanął 
na chwilę.

Była krótka, ledwo dostrzegalna, tropikalna

*) Byłem świadkiem w 1922 roku prawie iden­
tycznie odprawianej sceny „zamawiań44 w małem 
osiedlu Passo dos Indios w puszczach Contestado, 
gdzie curandeiro, nazwiskiem Miguel Claro, zam a­
wiał i łapał na lasso chorobę, aby potem utopić ją 
w strumieniu (przyp. autora).

w Palestynie i Transjordanii.
Najważniejszym referatem  był wykład dr. Kh**j 

gera z Londynu, który przedstaw ił obszernie 
szczegółowo plan osiedlenia w Palestynie i Trat*5 
jordanii w ciągu 10 lat jednego miliona żydótf * 
Europy środkowej i wschodniej. W ychodząc z 
klaracji Balfoura, jako podstawy utworzenia 
stw a żydowskiego po obu brzegach Jordanu, m^WJ 
ca stwierdził, że plan 10-letni możliwy jest do zr® 
alizowania przy: 1) aktywnej współpracy całe# 
narodu żydowskiego, 2) aktywnej współp**a(~ 
państw  z masową ludnością żydowską, 3) aktyW' 
nej współpracy Anglii jako państw a m a n d a tó w ^  
W  dalszym ciągu mówca przedstaw ił stronę fi*1̂ "  
sową planu, przewidującą żydowską pożyczkę 
rodową w wysokości 12 mil. funtów palestyńsk i^  
oraz przypływ  do Palestyny w raz z imigracją kaP\ 
tałów  pryw atnych w wysokości 70 do 80 milio*10 
funtów palestyńskich.

wiosna. Bujna świeża zieleń pokryw ała każdą 
linkę, w ydając nieokreśloną a przecudną woń m* 
dości i szczęścia.

Niezliczone ptactw o świegotało radośnie, ^7 
wołując swoje zawołania i nakrzykując wzajem*11 ' 

Życie w puszczy tętniło i przewalało się 0 
wsze strony. j

Joasinho, pół dziki myśliwiec leśny, zapatf^  
się i zasłuchał w te cuda przyrody — m a rz y ł- .

Niczem natrętne „miriń44 pow racała doń 111 
ustannie odpędzana myśl — „idź, zobacz ją 
chociaż raz, idź!44

Jak zahypnotyzowany minął Joasinho 
ną linię i zagłębił się w  zaczarow any las na Dim3 
skiej Górze. Qt

Przy  starej, rozłożystej grapii nie było nik°2 * 
Usiadł uroczony młodzienie pod drzewem. ^  

lił głowę w dłonie i rozmyślał nad swoim nieszc^  
snym losem. u..

Hej! jakżeż innym stał się Joasinho w tak kr 
kim czasie. Za nic miał łowy, za nic w  wodach m 
knące sieci, nie w zruszało go już nawoływanie ^  
kich indyków, lub nachrząkiwanie stad dzikich sW 
Dawniej, słysząc te głosy zryw ał się i biegł z * 11 
mi dopóty, dopóki nie wrócił z upolowaną zwfcrw
ną* r. . •Dzisiaj, siedzącemu pod starą grapią, 
razy niemal pod samym nosem, przebiegły p fl<>-
sarny pardo, raz m ała kambosyka omal nie m**s ^
ła nóg, a on popatrzył błędnie i ani przez 
nie przeszło puścić niezawodną kulę za przemy 
jącą zwierzyną.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Milion lub półtora miliona żydów
może w ciągu lat 10-ciu osiąść



Świadoma opinia polska domaga sie
silnej floty

Czy republika Chlli 
Wystąpi z Ligi Narodów?
> . . G e n e w a .  Komitet 28-miu dla reformy paktu 

Narodów zebrał się celem zatwierdzenia rapor- 
u> który w raz z protokółem obrad przesłany będzie 

grom adzeniu Ligi Narodów. W  toku dyskusji nad 
^Portem  wygłosił doniosłe przemówienie delegat 
ł . i» który stwierdził, że raport streszczając prze- 
l!eS dyskusji nie w prowadza żadnych zmian do 

becnego położenia. Mówca oświadcza, że głoso­
w e  będzie przeciw raportowi, po czym w imieniu 

WeSo rządu składa następującą deklarację:
R epublika chilijska jest przeświadczona o ko- 

,leczności przeprowadzenia reformy paktu, przy 
cv unaniu konsultacji (narady) państw  nie należą- 
ycn do Ligi Narodów, celem zapewnienia Lidze 
niwersalności (powszechności). Zw ażyw szy na 

^pttine wyniki prac komitetu 28-miu w tej spra- 
^.le> rząd chilijski czuje się zmuszony zastrzec so- 

całkowitą swobodę działania wobec Ligi Naro- 
zależnie od okoliczności, jakie będą istnieć.44 

$ , Po tym oświadczeniu raport został przez komi- 
28-miu przyjęty.

Sowieckie szpiegostwo 
W angielskim arsenale

^  0 n d y n. Wielką sensację w yw ołał w Londy- 
WstęPny przewód sądowy jaki odbył się przed 
111 policyjnym w sprawie wielkiej afery szpie- 

^i^pkiej, w  której zamieszany jest wyw iad sowie- 
ją 1 ^ zterej obywatele brytyjscy, z których 3 pracu- 
ą ^  Państwowym arsenale w Woolwich pod Lon- 
w P ? 1’ a czw arty jest bezrobotnym, byłym praco- 
i J  iem arsenału, zostali oskarżeni o zdradę stanu 
hot tw 0‘ Gkazało się, że ów rzekomy bezro- 

rzeczywistości był agentem wywiadu so- 
lan* * namówił trzech pierwszych do udzie-
Wn* m-U informacyk °raz planów, dotyczących u- 
^ in?enia’ które z kolei ów agent, nazwiskiem Gla- 
^  Przekazywał szpiegom sowieckim, -przyby 

3̂ cym do Londynu. 
prz R ów nym  świadkiem oskarżenia jest młoda, 

j j0ina panna, która jako konfidentka angielskie- 
Dra ^clligence Service przez dłuższy czas współ- 
teą °Wata z Gladingiem, jako jego sekretarka i w 
tyę sP°sób ułatw iła w ykrycie afery szpiegowskiej, 
doty-^kich czterech oskarżonych przekazano są- 
hęfli karnemu, przed którym  za kilka tygodni od- 

le się ta sensacyjna rozprawa.
Wny w ywiadow ca sowiecki, który figuro­

wą y  Londynie pod nazwiskiem Stevens i rzeko- 
dą s\Tg0. żona, która również była agentką w yw ia­
li* .wieckiego, niedawno wyjechali do M oskwy i 

P°wrócili. Stevens, według określenia kou- 
będąo 1 mia* byłym  oficerem armii austriackiej, 
by i obecnie na służbie Sowietów. Ostatnie pla 
do a a°kumenty, których doręczenie doprowadziło 
^etnueSK t?wania szpiegów, wręczone zostały już in- 
^°du ry ’ 3ak sądzić należy ze wstępnego prze­

sądowego, został również ujęty.

polski w Szczecinie
krty$tv ° Z e c 1 n‘ Balet pod kierownictwem
ptym  nym Bronisławy Niżyńskiej, który po ol- 
by^a ^  Powodzeniu artystycznym  w Berlinie od- 
kitn n,? cn*e tounee po Niemczech, w ystąpił z wiel 

cZec^°^Zeniem w dniach ^L L i L 1938 r. w 
^ ° W r r le* Prem iera odbyła się przy wypełnionej 
^r°Vin teatru miejskiego w obecności prezydenta 

C3I» gauleitera Schwede-Coburg, konsula ge- 
JbbyCh P- w Szczecinie, prezydenta policji i

^istr i ^ rugim dniu pobytu baletu w Szczecinie 
u a t . Podejmował członków baletu śniadaniem 

/iając^ 0zjiwił im zwiedzenie miasta i okolicy, sta- 
0kąz'^ ic^ dyspozycji dw a nowe autobusy. P rzy  

Jdę 31 Poznali goście również odcinek autostrady 
» odh ”Reichsautobahn44. Po południu tegoż
hv -Się w  konsulacie R. P. herbatka, na któ-
^ leisCowy *nnem obecni byli przedstawiciele w ładz 

partii, prasy i św iata artystycznego

ty!!y o t a tutełsza zamieszcza entuzjastyczne arty- 
°ki ,?^pdzeniu baletu, stw ierdzając z uznaniem 

p°ziom artystyczny.

Nabożeństwo
t g Niemców w Wilnie

b ^ i s c h e s  Kirchenblatt“ nr. 6 z dnia 6 lu- 
M • ^\via?n°.sh ze Niemcy-katolicy w Wilnie uzy- 

T^nię na swoje praktyki religijne. Miano- 
sjJ.0cy rozporządzenia ks. arcybiskupa Jał- 

2 kiego do dyspozycji Niemców-katolików 
^ ^ n i Stał kościół św. Anny. W  niedzielę, dnia 
^ c i l^ s tw  ^ r* arcybiskup odprawił uroczyste 

Śpiew ’ p°d czas którego obok pieśni liturgicz­
n i ^ h in n° także kolędy niemieckie.

^$2 a Niemców-katolików w Wilnie liczy pięć- 
K  K le p
K r  °lacy ^nc îsc^es Kirchenblatt44. Oby i kato- 

^ d z ,XV ^ie?ez3i warmijskiej mieli okazję dać 
• ^czności za przywrócenie polskich na- 

Pieskasowanie dalszych!

W  sali kina „Roma14 odbyło się wielkie zgro­
madzenie obywatelskie pod hasłem „Chcemy silnej 
floty wojennej44, zorganizowane przez zarząd okrę­
gu stołecznego Ligi Morskiej i Kolonialnej pod pro­
tektoratem  gen. broni Kazimierza Sosnkowskiego.

W manifestacji wzięli udział generał Kwaś­
niewski, kontradm irał Świrski, ksiądz biskup Szla­
gowski przedstawiciele m arynarki wojennej władz 
wojewódzkich i miejskich oraz blisko tysiąc osób.

Zgromadzenie zagaił b. minister inżynier Ka­
mieński. Po ukonstytuowaniu się prezydium i po 
odegraniu przez orkiestrę „Hymnu Bałtyku44 w y­
głosił przemówienie p. Jan Dębski, który przedsta­
wił doniosłe znaczenie istnienia silnej floty wojen­
nej dla państw a polskiego. Hasło budowy floty — 
mówił p. Dębski — winno się w ryć w serce każde­
go Polaka. Hasło to spełnia Fundusz Obrony 
Morskiej, na który społeczeństwo łoży w ytrw ale 
i nieustannie dobrowolne składki, dopomagając tym 
samym państwu do szybkiego zrealizowania pro­
gramu budowy nowych jednostek morskich. P rze­
mówienie p. Dębskiego było kilkakrotnie p rzery­
wane oklaskami i okrzykami „Niech żyje polska 
marynarka wojenna".

Następnie p. inż. Kamieński w ręczył imieniem 
okręgu stołecznego Ligi Morskiej i Kolonialnej, 
władzom wojskowym na ręce komandora Czernic­
kiego symboliczny czek na sumę 753 121 zł., z ofiar 
społeczeństwa m. st. W arszaw y, z przeznaczeniem 
na budowę okrętu podwodnego „Orzeł44 imienia 
M arszałka J. Piłsudskiego.

A l e k s a n d r i a .  Nadeszły tu wiadomości o 
silnym ożywieniu morskich transportów  włoskich 
do Abisynii i z Abisynii do Włoch. Statki włoskie, 
płynące z Abisynii, przewożą przez kanał Suezki 
chorych i rannych żołnierzy. Z Włoch płyną do Abi­
synii nowe posiłki wojsk włoskich. Ruch statków  
włoskich przez kanał Suezki wzmógł się w ostat­
nich dniach ogromnie i czasami przypomina ruch 
z okresu wojny włosko-abisyńskiej.

Co jest powodem wzmożenia transportów  wło­
skich na trasie morskiej W łochy — Abisynia?

W  Aleksandrii panuje przekonanie, że różne 
plemiona abisyńskic podjęły walkę partyzancką 
przeciw  garnizonom włoskim. Akcja ta przybrała 
duże rozmiary. Oddziały powstańcze zaopatrzone

Dawniejszy statek transoceaniczny „Vater- 
land44 zatrzym any po wojnie przez Amerykę i prze- 
chrzcony na „Leviathan“ odbył swą ostatnią podróż

Lekarz, który zmieniał 
ludzi do niepoznania

C h i c a g o .  Niedawno aresztowano w Chicago 
dr. Dawsona. Nie ma w tym nic sensacyjnego. Sen­
sację dopiero w yw ołała wiadomość o przyczynach 
jego aresztowania.

Otóż Dawsona oskarżono o to, że w kilkudzie­
sięciu w ypadkach pomógł niebezpiecznym gangste­
rom do zmiany zewnętrznego wyglądu, przy czym 
tak doskonale w ykonywał operacje, że najzdolniejsi 
detektyw i i wywiadow cy policyjni nie byli w stanie 
rozpoznać w nich przestępców. Dawson po mistrzo­
w sku usuwał u przestępców szczególne znaki, po 
których ich było można poznać. Drogą operacyjną 
zmieniał cały w yraz tw arzy. Jednym usuwał zm ar­
szczki, innym zaś drogą zastrzyków  parafiny robił 
sztuczne podkłady tłuszczów podskórnych. Nie w a­
hał się naw et dla niepoznanki czynić przestępców 
kalekami. Jednym słowem Dawson zmieniał w y­
gląd ludzi tak dalece, że rodzone matki by ich nie 
poznały.

Obecnie powinęła się mu noga. Policja przy­
padkowo dowiedziała się o jego działalności i po

Po przemówieniach inż. Kamieński odczytał 
tekst rezolucji, uchwalonej na manifestacji, którą 
powitano spontaniczną burzą oklasków.

Przedstaw iciele w szystkich warstw społeczeń­
stw a W arszaw y, zebrani w dniu 2 lutego 1938 roku 
na zgromadzeniu obywatelskim w Warszawie, zwo­
łanym przez okręg stołeczny Ligi Morskiej i Kolo­
nialnej — doceniając należycie doniosłość posiada­
nia przez Polskę dostępu do morza i w związku z 
tym potrzebę zwiększenia polskiej floty wojennej 
postanawiają:

1) jak najusilniej poprzeć Ligę Morską i Kolo­
nialną w podjętej przez nią akcji budowy marynar­
ki wojennej,

2) w ezw ać wszystkich obywateli stolicy do 
poparcia tej akcji,

3) w tym celu upoważnić prezydium dzisiejsze­
go zgromadzenia, aby wezwało drogą odezwy, 
w szystkich mieszkańców stolicy do dalszego skła­
dania jak najwydatniejszych ofiar pieniężnych na 
Fundusz Obrony Morskiej.

Prezydium  wysłało depeszę do Pana Prezy­
denta R. P., M arszałka Śmigłego-Rydza i generała 
Sosnkowskiego.

W zakończeniu wygłosił przemówienie prezes 
zarządu głównego Ligi,M orskiej i Kolonialnej, gen. 
Kwaśniewski.

Po przemówieniu generała Kwaśniewskiego 
orkiestra odegrała hymn narodowy, który uczestni­
cy manifestacji wspólnie odśpiewali.

są nie tylko w broń ręczną ale i w karabiny ma­
szynowe oraz w nowoczesne środki transportowe.

Do szczególnie silnych walk doszło na terenach 
w pobliżu granicy angielsko-sudańskiej. Fakt ten 
świadczy, że powstańcy cieszą się poparciem władz 
angielskich, rezydujących w Sudanie. Prawdopodo­
bnie od Anglików otrzymują broń i amunicję. Wiele 
okoliczności przem awia za tym, że zbrojne bandy 
abisyńskie, napadające na garnizony włoskie, or­
ganizowane są przez w ywiadow ców  angielskich, 
działających pod wpływem rozkazów z Londynu.

Ma to być odpowiedź na propagandę włoską 
wśród Muzułmanów oraz na finansowanie terrory­
stycznych band arabskich w Palestynie, o co An­
glicy posądzają wywiad włoski.

do Anglii i zostanie rozebrany i pójdzie do starego 
żelastwa.

przeprowadzeniu dyskretnej obserwacji osądziła 
go w więzieniu.

Niezwykle przeczucia 
Swifta

Jonatan Swift, jeden z najwybitniejszych pisa­
rzy angielskich, zm arły w połowie 18-go wieku, 
spacerow ał pewnego razu ze swoimi przyjaciółmi, 
poetami Popem i Addisonem, za bramami Londynu. 
Pogoda była piękna, trzej przyjaciele prowadzili ze 
sobą rozmowę. Nagle Swift zatrzym ał się przed je­
dnym z przydrożnych drzew, którego korona była 
zdrow a i zielona, a liście na szczycie więdły na su­
chych już prawie konarach. Swift patrzył na drze­
wo ponurym wzrokiem, milczał, a twarz jego była 
śmiertelnie blada.

— Co się z tobą dzieje? — zapytali zdumieni 
przyjaciele.

Swift oparł się osłabiony o drzewo.
— Tak i ja skończę! — odpowiedział.
Ponure przeczucie Swifta sprawdziło się nie­

stety  w zupełności. Największy angielski satyryk 
Swift skończył życie w obłąkaniu.

JBunty w KMsynii przeciw Włochom



Anglia wybudowała w Singapore olbrzymią stocznię dla napraw y okrętów. W ybudowanie tej sto­
czni kosztowała 17 miljonów funtów szterlingów.

K R O N I K A
Kalendarz dnia 

Niedziela
5 po 3 Kr. 6 Ew. Mat. 13.
O kąkolu i pszenicy 
Doroty p. m., Tytusa 
Słowiański: Bogdana 
Słońca wsch. 7.10, zach. 16.31. 
<siężyca wsch. 8.56, zach. 23.54. 

Kronika historyczna:
966. M ieczysław I znosi bałwochwalstwo.

1296. W  Rogoźnie zamordowano Przem ysłow a II. 
1309. Krzyżacy zajmują i niszczą Pomorze.
1440. W ładysław  (W arneńczyk) przyjmuje w Bu­

dzie koronę św. Stefana.
1633. Koronacja na W awelu Zygmunta III.
1863. Krwawe walki powstańców pod Grodnem.
Przysłowia ludowe:

Rzadki dzień świętej Doroty 
Bez mrozu, zawiei i słoty.

Ciekawe wiadomości:
Najdłużej żyjącymi płazami są żółwie.

Złote myśli:
O bogactwie św iata stanowi i decyduje ilość 

żyjących oryginalnych i utalentowanych indywidu­
alności; dzięki bowiem tym  tylko jednostkom i w iel­
kim ich dziełom św iat jest właśnie światem, a nie 
jakąś pustynią. Thomas Garlyle.
Kalendarz na poniedziałek:

Romualda op. w yznaw y. 
Słowiański: Sulisława bł. 
Słońca wsch. 7.09, zach. 16.33. 
Księżyca wsch. 9.25, zach. —.

Kronika historyczna:
1807. Bitwa Napoleona z Rosjanami pod Iławą. 
1878. Zmarł papież Pius IX, który  powołał ostatni 

Sobór W atykański.
1919. W alki gen. Żeligowskiego na Ukrainie.

— Rozwój motoryzacji. Jak donoszą ostatnie 
publikacje statystyczne na terenie Niemiec w po­
czątkach bieżącego roku kursowało 3 100 000 po­
jazdów mechanicznych. W  tym : przeszło milion 
dwieście tysięcy samochodów osobowych, 352 ty ­
siące ciężarówek, przeszło milion czterysta tysię­
cy motocykli, 67 tysięcy ciągników oraz 18 000 
autobusów.

KRONIKA ZIEMI WALBORSKIEJ
— Sztum. Tegoroczna pogoda styczniowa była 

taka łagodna, że w niektórych miejscowościach go­
spodarze wyjechali z pługami w pole. Miało to miej 
sce na gruntach lżejszych i piaszczystych.

— Dzierzgoń (Christburg). W  pobliżu dworca 
W aplewo został samochód ciężarow y pewnego bro­
w aru na przejeździe kolejowym najechany przez po­
ciąg. Tylna część samochodu została urwana. Dal­
szych ofiar szczęśliwym zbiegiem okoliczności nie 
było.

Z MAZOWSZA
— Dźwierzuty (Mensguth). Pew ien robotnik po­

słał swego synka po tytoń. Gdy chłopiec w yszedł 
z składu, dóskoczył do niego pewien nieznajomy 
i w yrw ał mu z ręki paczkę z tytoniem.

— Ełk (Lyck). Przed tutejszym sądem odpowia­
dał 35-letni Otton Stork za podpalenie. O skarżony 
podpalił z zem sty stodołę swego dawniejszego pra­
codawcy rolnika Kulesy w powiecie m argrabow -

skim. Pożar zniszczył stodołę i dwa chlewy. Sąd 
skazał zbrodniarza na 2 lata i 6 miesięcy ciężkiego 
więzienia.

Z INNYCH CZĘŚCI PRUS 
WSCHODNICH

— Bisztynek (Bischofstein). Podczas zabawy 
na podwórzu tutejszej szkoły zawodowej upadła mło 
da dziewczyna tak nieszczęśliwie, że doznała zła­
manie ręki.

— Iława (Dt. Eylau). Na ulicy Prabuckiej miał 
miejsce nieszczęśliwy wypadek. Mianowicie zderzy 
ły się dwa samochody, z których jeden został usz­
kodzony. Ofiar w  ludziach nie było.

— Tylża (Tilsit). Pew na dziewczyna, w racając 
do domu została napadnięta przez cygana, który ją 
chciał zgwałcić. Ponieważ dziewczyna się broniła, 
zbił ją napastnik do utraty  przytomności. Cygana 
ujęto w  czasie ucieczki.

— Elbląg (Elbing). P rzed tutejszym sądem sta­
nął w  tych dniach August Schottke. Akt oskarżenia 
zarzucał mu rabunek uliczny i zamiar zgwałcenia 
młodej dziewczyny. Sch. odpowiadał już w marcu 
ubiegłego roku za podobne przestępstw o przed są­
dem i został skazany na karę więzienia, przem ie­
nioną później na grzywnę. Lecz już jesienią ubie­
głego roku dopuścił się Sch. ponownego przestęp­
stw a. Po zabawie tanecznej tow arzyszył on pew ­
nej 16-letniej dziewczynie do domu. W  drodze za­
mierzał on dziewczynę zgwałcić. Gdy mu się za­
m iar nie udał, porw ał jej torebkę z pieniędzmi. Sąd 
skazał go na 5 lat i 6 miesięcy ciężkiego więzienia.

min, które są najważniejszymi i pobudzający# 
czynnikami w organizmie. Następnie zwrócił Pre J  
gent uwagę na pielęgnację prosiąt, aby zaPeW1*|e 
im dobre, suche, ale widne pomieszczenie a prz®a . 
wszystkim  dać im ruch na świeżym powietrzu 
słońcu, co powoduje wzrost. . ^

Nad referatem  rozwinęła się żyw a dyskusja, 
której wypowiadali się gospodarze z swoich 
świadczeń. Po dyskusji przystąpił F. do w yg łos^ ' 
nia swego referatu na tem at poletek doświadcza' 
nych tutejszego koła P. R. Referat odniósł pożądany 
skutek i w szyscy z zadowoleniem rozeszli się d 
domu.

Kosikurs
na temat: Co mi się najbardziej spodobało 

na Sejmiku w Olsztynie.
Zaznaczamy, że przedłużyliśmy termin do ng 

desłania odpowiedzi na powyższy tem at aż do * 
bm. Jest to teraz ostateczny termin. Za dobre o® 
powiedzi wyznaczyliśmy szereg nagród.

Ponieważ nadesłano nam już szereg listów, 23 
czy n am i listy te ogłaszać w gazecie.

List ze Szczytna.
Szanowny Panie Redaktorze!

Mało jest w życiu naszym chwil takich, 
przeżyliśmy na Sejmiku Związku Polaków w U* 
sztynie. W szystko mi się na tym  Sejmiku podobaj 
Przemówienia były wszystkie ładne i ja h n ^  
braw a po każdym przemówieniu, bo takich pFjjL 
mówień jeszcze nie słyszałem. Ale grunt, że 
się czuli w szyscy jako bracia. A tu mówią, że 
M azurzy to nie Polacy, że mowa nasza to nie P .  
mowa polska. A jak przem awiał nasz delegat u 
Sejmiku? Przecież po polsku. Dał on tym  najlep^ł 
dowód, że nasza mowa to nie insza jak 
co mówił nasz delegat? Mówił, że my lud na W* 
żurach to lud polski, mówił do wszystkich: brafj 
i siostry. Była to naprawdę w zruszająca chWij! 
gdy w szyscy hucznie klaskali, gdy delegat z 
przemówił. Ja osobiście to aż się popłakałem. 
to bowiem między ludem polskim przyjaźń taKi 
braterstw o, że nożem, choćby najostrzejszym 11 
przetniesz.

Pozdrawiam  serdecznie
P o l a k  z M a z u f*

Program radiowy
rozgłośni warszawskiej

KRONIKA POGRANICZA
— Bytów. Pew na kobieta upiekła sobie piękny 

kołacz i położyła go w  sieni, ażeby trochę się ochło­
dził. Poniew aż już to było pod wieczór, więc w sie­
ni było ciemno. Krótko potem nadszedł listonosz i 
sądząc, że w sieni, jak to byw a w porządnych do­
mach, jest dywan do w ycierania obuwia, w ytarł z 
najspokojniejszym sumieniem nogi w  kołaczu. Mo­
żemy być pewni, że kołacza nikt już nie jadł a pocz­
ciwa gospodyni raz na zawsze sobie postanowiła, 
że nie będzie kładła delikatnego pieczywa w ciem­
nej sieni.

Wtorek, 8 lutego 1938. *

6.15 Pieśń „Kiedy ranne". 6.20 Gimnastyka. ^  
P ły ty . 7.00 Dz. poranny. 7.15 Płyty . 8.00 Au<y 
dla szkół. 11.15 Audycja dla szkół. 11.40 P”  ̂
11.57 Sygnał czasu i hejnał z Krakowa. 12.03 
południowa. 15.30 Wiad. gospod. 15.45 „ZagaV  
historyczna" — aud. dla dzieci. 16.10 Przegląd * 
tualności finansowo-gospod. 16.20 Koncert roZf^
kowych. 16.50 Pog. aktualna. 17.00 „Kresowe 
sto Chojnice" — pogad. 17.15 Nasza maryua|L  
gra — koncert. 17.50 „SOS. — ratujcie nasze j, 
sze" — pog. 18.00 „Po m istrzostw ach narciar^jjj 
Polski" — felieton. 18.10 Skrzynka techniczna. 
Audycja dla wsi. 18.55 Nieśmiertelne książki 
stan i Isolda" (wieczór IX). 19.30 Z piosenką 
cem przez Polskę. 20.00 Pog. aktualna. 20.10 ^ * 

j cert Chóru Katedralnego. 20.45 Dz. wieczm ^  
i 20.55 Pog. aktualna. 21.00 Muzyka taneczna* 

Sylw etki kompozytorów polskich (30 audycja); *^j 
domir Michał Rogowski. 22.50 Ostatnie w iado#a 
dziennika wieczornego. 23.00 Muzyka taneczni

— Bytów. Onegdaj znaleziono 51-letnią asy­
stentkę kancelarii E. Kalwas m artw ą w łóżku. Kie­
dy Kalwas nie przybyła o zw ykłym  czasie do pra­
cy, zaczerpnięto natychm iast podejrzenie i zaw ia­
domiono policję. Policja udała się do mieszkania K. 
i znalazła ją m artw ą. P rzyw ołany lekarz stwierdził, 
że śmierć nastąpiła skutkiem zatrucia.

Toruń. ef,
11.40 Płyty . 13.00 Posypowe nawożenia stJ?#  

fosforowe — pogadanka rolnicza. 13.10 Płyty- U 0  
Wiadomości z Pomorza. 18.15 Pieśni o morzu* * ' 
M uzyka taneczna.

RUCH TOWARZYSTW

— Stawnica. Dnia 24 stycznia odbyło się ze­
branie tutejszego Kółka Rolniczego. Na zebranie 
licznie przybyli miejscowi gospodarze, pomimo, że 
pogoda nie bardzo dopisywała. Z tego wnioskować 
można, jak wielkie jest zamiłowanie naszego rol­
nika do swoich spraw  fachowych. Każdy rolnik 
świadomy wie dobrze i ma to zrozumienie, że 
chcąc coś należycie, prawidłowo i racjonalnie prze­
prowadzić, musi się do tego należycie przygotować. 
Przygotow anie takie daje rolnikowi tylko swoja or­
ganizacja, jaką jest Kółko Rolnicze. To też rolnicy 
w Stawnicy, świadomi swego zadania, zbierają się 
na takich zebraniach, gdyż dowiadują się o spra­
wach dobrej gospodarki.

Zebranie zagaił i przewodniczył w iceprezes Fr. G. 
Po odczytaniu protokółu i dyskusji, przystąpił jeden 
z młodych rolników do omówienia chowu prosiąt, 
ażeby dostarczyć im nie tylko tych składników od­
żywczych, które koniecznie potrzebne są do w zro­
stu, ale także zabezpieczyć im należytą ilość w ita-

Olsztyn. Zawiadamia się niniejszym, że W qV 
chodzącą niedzielę, dnia 6 bm. odbędzie się f  ^  
sztynie, w  lokalu Świetlicy Polskiej, mies# $  
zebranie miejscowego Oddziału Zw. Polaków ei 
Początek zebrania o godz. 4-tej po południu* 
i po zebraniu regulowanie składek członkoW* y, 
za styczeń. Udział w szystkich członków k o n # ^ ,  

Zw. Polaków w N. Oddział

Druk i nakład S. Pieniężnego w Olsztynie* 
tor za dział ogłoszeniowy również S. P*eI $ $  
D. A. 1 .1938: 926. Cennik ogłoszeń nr. 3 z 1*

BEN HIJR
z ilustracjami. n

Cena 7.50 mk., z przesyłką 8.00
i ipoleca

Księg* „Gazety © Sssiyńsfeiel*•*
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Wielki raid do Monte Carlo.
Na zdjęciu naszym p. Borowik, członek osady polskiej z gru­

py ateńskiej (Borowik-Marek-Jakubowski), który wraz ze sw y­
mi towarzyszami przejechał w przepisowym czasie punkt kon­
trolny w^Budapeszcie.

Przez Budapeszt przejechała również druga osada polska 
startująca z Aten w składzie Nowak-Laurysiewicz.

Inne dwie polskie osady biorące udział w raidzie do Monte 
Carlo, które w yruszyły ze Stavangeru, przejechały przez punkt 
kontrolny w Goeteborgu. Widzimy p. Borowika wraz z maszyną 
w Budapeszcie, na chwilę przed odjazdem do Berlina.

Otwarcie prac Śląskiego Samorządu Rolniczego.

Reprodukujemy fragment z uroczystego  posiedzenia konstytuującego no-  
woobranej rady Śląskiej Izby Rolniczej, które odbyło  się w  Katowicach,  
w obecności  woj. G rażyńskiego.

X. . A a S Ł - - - . - '  ^«J3ai3SfciiSa&S5fiśGySBftK&£5tłSSSłS££3SEi&S££*i38iflHM B83M SaSM

Adiutant dyktatora
Patriotyzm Polek w Powstaniu Styczniowym

^ku ^ arszaw ie, m ieście smutku i u- 
> i ^ r°8 a, rozlegały się już po świą- 

Wszystkich w yznań błagalnejS łyh0
j «« w°ln ość , ale pieśń „Boże coś
^ a , s*abym tylko echem  dociera-
0̂ a o falekiego tętniącego głośnym i za- 

1 żytom ierza.
ig S f ^ l iw y  książę — karnawał z 

królow ał tam jeszcze niepo- 
ąA hie*i^  nigdzie w całej naw et oko- 

iono się tak hucznie i bez-
*b w domu państwa Pustowój-

P°no m agnesem  dla licznie  
^  ^  ej Sl§ m łodzieży były św iecące, 
n/ki Xam e diam enty, oczy starszej 

en riX r^ enryki- Ciem ne oczy pan-
ta  ̂ rnocno zajrzały w du- 

.erriu m łodem u oficerow i rosyj- 
th.1̂  ^Q. e nie bacząc „jak to w płoc- 

k e ^ k ó w  bijał“, m iędzy jednym  
y ^  ,a .drugim gorący afekt panien- 

1 o w zajem ność prosił. A le

panienka odtrąciła uczucie eleganckie­
go dansera.

Zbliżał się przecież pam iętny dla 
Polaków  rok 1861 ten przedziw ny okres 
uniesień religijnych i patriotycznych. 
O pustoszały piękne sale balow e i nie 
w olno już było nikom u tańczyć, na oj­
czyzny grobie**.

M inęło jeszcze kilka m iesięcy i gdy 
stało się jasne, że niedługo już wybije 
godzina walki z w rogiem , panna Pusto- 
wójtów na opuściła dom rodzinny i u- 
dała się do swej babki hr. K ossakow ­
skiej do Lublina. Tam w wąskich u licz­
kach Ż ytom ierza pozostało  bezpow rot­
nie w spom nienie sielskiego dzieciństw a, 
idylla beztroska panny na w ydaniu, a 
przede w szystkim  w pływ  ojca — R osja­
nina. Potem  w kilka lat później opow ia­
dać będą pow stańcy, w ięzieni w  cytade­
li w K ijow ie, o srogim kapitanie Pusto- 
w ójtów , ciem iężycielu  w szystk iego, co 
polskie, który nadm ierną służbistością

starał się zetrzeć rodzinną hańbę. K a­
pitan ten m iał być rodzinnym  bratem  
„buntownicy Henryki**.

N ajlepsze jednak św iadectw o pol­
skości m ógłby jej w ystaw ić generał 
Chruszczów, ów czesny naczelnik w oj­
skowy okręgu lubelskiego, którego pa­
nienka szczególn ie szczerze irytow ała  
gorliwym  udziałem  w m anifestacjach  
patriotycznych. D oskonale bow iem  w ie­
dział pan generał, że ilekroć zorganizu­
ją Polacy jakąś uroczystość w m ieście, 
wtedy zaw sze i n ieodm iennie mignie 
mu sm agła postać dziew czyny w w iej­
skim stroju, w której długich czarnych  
w arkoczach pow iew ały wstążki o bar­
wach narodow ych. N ieraz w zyw ał ge­
nerał krnąbrną „barysznię** i po ojcow ­
sku tłum aczył, że nie przystoi córce za­
służonego w ojskow ego rosyjskiego brać 
udział w takich m anifestacjach. L ecz  
gdy w rocznicę unii Polski z Litw ą 31 
lipca, jako wynik swojej perswazji uj­
rzał jak wbrew surowym u zakazow i 
panna Pustow ójtów na zasypuje pomnik  
kwiatami —  nie zdzierżył dłużej w z ło ­
ści pan naczelnik i napisał raport do 
nam iestnika stolicy. O dpow iedź przy­

szła nadspodziew anie prędko. N iesp o ­
kojną sw aw olnicę „prokaznica** po leco­
no w yw ieźć w głąb R osji i zam knąć w 
m onastyrze żeńskim .

D nia 16 sierpnia kibitka z żandarm a­
mi zatrzym ała się przed dworkiem  hr 
K ossakow skiej. W ów czas H enryka jesz­
cze raz dow iodła czerw onem u z gniewu 
generałow i C hruszczow ow i, że dorosła 
do roli przodow nicy w m anifestacjach  
polskich. Szlochającem u tłum owi przeć 
dom kiem  ukazała spokojne oblicze  
pożegnała go z pełnym i godności s ło ­
wami: „Ja poddaję się losow i, jadę. TaŁ 
trzeba!.

T ym czasem  los chciał inaczej. N a ­
gła choroba na postoju w K ow lu i pety­
cja matki do carowej poparta brzękiem  
złota, uczyniły, że sprawa zamknięcia 
Pustow ójtów ny w klasztorze uległa od  
roczeniu do w iosny. N im  jednak b ielut­
kie śniegułki w ogrodach podm iejskicl 
wyjrzały spod śnieżnej zasłony, opuści 
ła H enryka kraj, szukając schronieni? 
w Rum unii w domu powieściopisarz?  
Zygm unta M iłkow skiego. Tam docze  
kała się wybuchu powstania.

G dy już pierw sze piosenki pow stań

Wręczenie Państwowej Nagrody Literackiej.
Na zdjęciu naszym moment wręczenia przez p. ministra W.. 

R. i O. P. prof. Wojciecha Swiętosławskiego Państwowej Nagro­
dy Literackiej za rok 1937 laureatowi tej nagrody, znakomitemu 
krytykowi-essayciście p. W acławowi Borowemu.

Wizyta prawników niemieckich w Warszawie

 ̂ W W arszaw ie bawi delegacja przedstawicieli sądownictwa 
i świata prawniczego Rzeszy Niemieckiej. W śród członków tej 
delegacji znajduje się Sekretarz Stanu w Ministerstwie Spraw ie­
dliwości Rzeszy Niemieckiej dr. Schlegelberger, wiceprezydent 
niemieckiej Akademii P raw a prof. Emge, oraz wielu innych w y­
bitnych reprezentantów  niemieckiego sądownictwa.

Goście niemieccy złożyli oficjalne wizyty ministrowi Spra­
wiedliwości Grabowskiemu i wiceministrowi prof. Chełmońskie­
mu, w godzinach popołudniowych zaś dr. Schlegelberger w y­
głosił w pałacu Staszica odczy na temat współczesnego ustawo- 
dastwa cywilnego Trzeciej Rzeszy Niemieckiej.

Na zdjęciu naszym moment z odczytu dr. Schlegelbergera. 
W pierwszym rzędzie audytorium widoczny minister Grabowski.

Balet polski w Berlinie.
Do Berlina przybył z Londynu reprezentacyjny balet polski, 

który wystąpi w kilku miastach Rzeszy Niemieckiej. Balet dal 
Przedstawienie przeznaczone na Pomoc Zimowa w Niemczech. 
Na zdjęciu naszym jedna z członkiń baletu p. Glinka udziela w y­
wiadu prasie niemieckiej.



Piękno krajobrazu tatrzańskiego
Na zdjęciu naszym piękna panoram a tatrzańska widziana z 

Kasprowego Wierchu. W głębi wagonik kolejki linowej na trasie.

Jubileusz dyrektora baletu warszawskiego Piotra Zajlicha.
W piątek odbyła się na scenie Opery W arszawskiej piękna 

jubileuszowa uroczystość ku uczczeniu zasług wieloletniego dy­
rektora baletu Opery, obchodzącego 40-lecie swej pracy a rty ­
stycznej i w ychowawczej p. P iotra Zajlicha.

Z okazji tego jubileuszu wznowiono balet Ludomira Różyc­
kiego „Pan Tw ardow ski”, w  opracowaniu choreograficznym i 
inscenizacyjnym Jubilata, z dekoracjami w. Drabika.

Po 8-ym akcie „Pana Tw ardow skiego”, w którym  dyr. Zaj- 
lich wystąpił w roli szatana, złożono zasłużonemu artyście ży­
czenia oraz mnóstwo kwiatów  i upominków, m. in. odczytano 
depesze gratulacyjne od p. w icepremiera Kwiatkowskiego i mi­
nistra Świętosławskiego.

Na zdjęciu moment z uroczystości składania życzeń, w środ­
ku Jubilat (szatan).

•,>V .. ; .
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Zwycięstwo hokeistów polskich w Rydze
Onegdaj wieczorem został rozegrany w Rydze mecz hokejo­

w y pomiędzy reprezentacjami W arszaw y i Rygi zakończony 
zwycięstwem  drużyny polskiej w stosunku 3:1. Na zdjęciu foto­
montaż przedstawiający polska ekipę hokejowa oraz fragment 
ze zwycięskiego meczu.

Po zamknięciu W ystawy Światowej w Paryżu.
Reprodukujemy charakterystyczny obrazek z terenu Między­

narodowej W ystaw y Sztuki i Techniki w  Paryżu, która, jak wia­
domo, na mocy uchwały parlamentu francuskiego nie zostanie 
przedłużona.

Zdjęcie nasze przedstawia moment rozbiórki pawilonów w y­
stawowych, które budziły podziw u zwiedzających.

Na ziemi brazylijskiej.
Zdjęcie przedstaw ia fragment z życia osadni­

ctwa polskiego w Brazylii w pierwszym  etapie za­
gospodarowywania się na terenach w ykarczow anej 
puszczy brazylijskiej, w stanie Parana.

cze w skazyw ały  „chłopcom  iść w bój 
bez broni** —  w m ajątku M iłkow skich  
w  M ichalenach pow tórzyła  się scena  
żyw cem  w yjęta z III K sięgi D ziadów . 
—  W praw dzie nie w ypisyw ała  panien­
ka kredą na ścian ie żadnych tajem ni- 
ozych znaków , ale, obciąw szy długie  
sp loty  w łosów , pow iedziała  w zorem  
w ieszcza  m agiczną form ułkę „H icobit 
Henrietta** —  ta o b łyszczących  czar­
nych  oczach , co  tak niedaw no z zapa­
łem  tańczyła  na strojnych salach balo­
w ych. —  „Tu urodził się K olega  Pusto- 
wójtów** —  adiutant dyktatora L an­
giew icza  i co  się w ów czas jeszcze rza­
dziej spotkało: fantastyczny zw olennik  
subordynacji w ojskow ej.

Pod S zyd łow cem  przyłączyła  się Pu- 
stow ójtów na do oddziału  późniejszego  
generała L angiew icza i jako jego adiu­
tant przebyła całą  kam panię. Później, 
po upadku pow stania  przeróżne osoby  
ulep ione z m ułu i szpilek,, starały się  
ze w szystk ich  sił zedrzeć glorię żołn ier­
ską z czo ła  Pustow ójtów ny. N ie  osiągły  
jednak celu plotki i potw arze. —  R y ­
cerskim  „bez trwogi i skazy** pozosta ł 
kolega —  Pustow ójtów  w sercach tych,

którzy go znali i kochali. Bo cóż też  
m iał robić w śród tych ciągłych mar­
szów , niepew nego jutra, chłodu i głodu  
sw aw olny bożek Eros z łukiem  i ko ł­
czanem  prom ienistych strzał w ręku?

„Pam iętają M oskale, jak dostali w  
skórę w Skale** —  w yśpiew ują przy o- 
gnisku pow stańcy po zw ycięsk iej p o ­
tyczce w zam ku na Pieskow ej Skali. A  
tow arzysze broni z połączonych  oddzia­
łów  L angiew icza i Jeziorańskiego d o­
brze pam iętali szczupłą postać adiutan­
ta w baranim kożuszku. Czy to w bit­
wach pod M ałogoszczą  i G rochow iska­
mi, w uciążliw ych pochodach  po li­
chych, głuchych  drogach, czy też przy  
gotow aniu m izernej straw y —  zaw sze  
w ysuw ał się na plan pierw szy energicz­
ny adiutant dyktatora. Z darzało się, że  
straciw szy od kuli konia, kilkanaście  
m il w ędrow ała w raz z innym i p iechotą  
—  bez słow a. Za jej rów nież sprawą  
bunt w batalionie C zachow skiego, w y­
w ołany surow ą naganą dow ódcy, został 
w zarodku załagodzony. —  Przekony­
w ujące w stylu obozow ym  utrzym ane  
przem ów ienie P ustow ójtów ny zaczyna­
ło się tak: „A cóż w y za „w ielcy pano­

w ie jesteście? Skoro C zachow ski jest 
dzielnym  żołnierzem  i nieprzyjaciół bi­
je, to cóż  nam  do tego, jak nas nazy- 
wa...?“

T ym czasem  w leśn iczów ce w a łec­
kiej z nocy  18 na 19 m arca rozgryw ał 
się ep ilog dyktatury L angiew icza. Po  
naradzie w ojennej L angiew icz p osta­
now ił podzielić  armię na trzy oddziały, 
a sam  pow ziął tajem niczy zam iar uda­
nia się do K rakow a „w celu uregulow a­
nia rządow ych i cyw ilnych  stosunków**. 
W  U jściu  dyktator wraz z adiutantem  
zosta ł poznany i osadzony w w ięzieniu. 
Po kilku dniach w ypuszczono Pusto- 
w ójtów nę na w oln ość pod warunkiem  
jednak, że nadal do ruchu zbrojnego  
m ieszać się nie będzie.

Cóż w tedy pozosta ło , gdy drogę do 
walki odcięto? Trzeba było zw lec ż o ł­
nierskie szatki i w łożyw szy  czarną suk­
nię ze złotym  krzyżykiem , jak z obrazu  
G rottgera, udać się na tu łaczkę na ob­
czyznę. R ozproszona po św iecie garst­
ka b liskich przyjaciół otrzym yw ała cza­
sami w iadom ość o jej losie.

Tak do wiedziano się o m edalu, k tó­

ry otrzym ała za pełną ofiary i P 
cenią służbę sanitarki podczas 0 
nia Paryża w 1780 roku, w reszc,e# r  
szła w ieść o szczęśliw ym  m ałżens j , /  
doktorem  Lew enhardtem . —- PfZ 
nie w ogrodzie Luksem burski#1 
m ogli w idzieć w ysoką postać  
branej kobiety, o toczonej B*°. 
dzieci. Pogodny uśm iech krasił f i l  f  
twarz, rzadko i bardzo niechętnoV#  
w iła o dawnym  życiu  w okresie 
nia. B yła to H enryka Lew enhaf

* p
liN a  cm entarzu M o n tp a r n a s s e ^ #  

ryżu w śród innych grobów P 0f i } 
znajduje się zapom niana m o g ip  p #  
biona skrom nym  popiersiem . Nj* w  
grobow ej w idnieją proste, a f i*  
m ow ne słow a:

H enryka L ew enhardt 
Z dom u Pustow ójtów , . 
P ełna  odw agi, energii, pośW*
W  kraju i na w ygnaniu ^
N a  polu  bitw y i w  rodzinie* g


